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P R Z E B P ł A T A i
^wiorćrocznio dla miasta Poznania 1 tal. 20 s g r . 

na całe Prusy 2 tal.

dnia 29. Marca 1858.

1SVSERATY:
1 sgr. Z fen. od wiersza na i  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyl.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznania.

Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
w  ś r o d ę  d n i a  31 .  M a r c a  r.  1 8 5 8 ,  p o  p o ł u d n i u  o g o d z .  3 ej.

P r z e d m io ty  o b r a d :  1) Założen ie  szk o ły  średniej .  2) L ik w id acy a  inżeniera 
D r a  M o re ,  ty cząca  się  n a d k o n t ra k to w y c h  — wedle podania  —  prac  w y k o n a ­
n y c h  p r z y  b u d o w ie  zak ład u  g azow ego .  3 )  W y b o r y  ro z je m c ó w  re w i ru  IX. 
4 )  K oncesye  p ro ced e ro w e .  5 )  P ro ś b a  o w sparc ie  ze  s t ro n y  w d o w y  po b y ły m  
p o d r z ę d n y m  u r z ę d n ik u  miejskim. (podp .)  T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  26 .  Marca.  —  Na posiedzeniu  dzisiejszem izby  niższej w niósł  

D israeli  bil indy jsk i.  W e d ł u g  niego n as tąp i  po kom pani w schodnio indyjsk ie j  
r a d a  z łożona  z  ministra ,  wiceprezesa  i 1 8  ra d z c ó w .  Z  osta tn ich  9  m ianuje  ko ­
r o n a  angielska, 4  posiadacze akcyi indy jsk ich  i 5  w y b o r c y  z L o n d y n u ,  L iw er -  
poo lu ,  M anches tru ,  G lasgow a i Belfastu. R a d z e y  nie m aja  veto  i pow inni  znać 
s tosunk i  indyjskie .  M a ją  b y ć  w yb ie ran i  na lat 6. P a t ro n a t  pozostanie  j a k  d o ­
t ą d  n iezm ien iony .  P o  kró tk ich  r o z p ra w a c h  izba posiedzenie od roczy ła ,  a wielu 
m ó w c ó w  z as trzeg ło  sobie  w ła sn e  zdanie.

L o n d y n ,  27 .  Marca.  —  W e d ł u g  pew ne j  wiadomości  sek re ta rz  legacyi 
io rd  L o f tu s  w  Berlin ie ,  p rzeznaczonym  zosta ł  na  posła  do W ie d n ia ,  s ir  J o h n  
C ra m p to n ,  pose ł  w  H a n o w e rz e ,  na  posła  do  P e te r s b u rg a .  A n d re n  B uchanan ,  
p o se ł  w  K o p e n h a d z e ,  posłem  w  M a d ry c ie ,  s ek re ta rz  legacyi H e n ry  Ell iot  
w  YViedniu, posłem  w  K o p e n h ad z e ,  se k re ta rz  legacyi H e n ry  H o w a r d  w  P a -  
r y ź u ,  posłem  w  F lo rency i ,  lord  Chetsea  sak re ta rzem  legacyi w  P a ry ż u .

B e r l i n ,  2 8  Marca. — Najj.  pan  raczy ł  n a d a ć :  k o m endan tow i W r o c ł a ­
w ia ,  p u łk o w n ik o w i  bar.  Czetri tz  und  N eu h au s ,  o rd e r  o r ła  cze rw onego  3  klasy 
ma pętlicy ,  tudz ież  w achm is t rzow i P a u c h  w  S o ld y n ie  i ż an d a rm o w i  Lis t  w  S to r -  
k o w ie  i Sch o lzo w i w  P re n z la u ,  p o w sze ch n ą  oznakę  h o n o r o w ą ,  i zam ianow ać  
rad zcę  są d u  p o w ia to w eg o  M ekusa  w  P e te rsh ag e n  ra d zc ą  p rz y  sądzie  ape lacy j­
n y m  w  K w id z y n ie ;  tudzież  sędz iów  p o w ia to w y c h  Biingera  w  G ru d z iąd zu ,  
H ey k in g a  w  pr.  S ta ro g ro d z ie  i Doeringa w  Sch lochau  radzcam i p rz y  sądach  p o ­
w ia to w y c h .

B e r l i n ,  27 .  Marca.  — J .  kr. w. książę p ru sk i  s łu ch a ł  dziś p rzedpo łudn iem  
re fe re n tó w  p u łk o w n ik a  M anteuff la ,  rzecz, ta jnego  rad zcy  lllaira i nad m arsza łk a  
n a d w o rn eg o  hr.  Kellera i p rz y jm o w a ł  j en e ra ła  k a w ale ry i ,  d o w ó d z cę  V. k o rp u su  
armii h r .  W ald ersee .  P o  p o łu d n iu  p ra c o w a ł  J e g o 'k r .  w. z prezesem m iniste r­
s tw a .

—  Na posiedzeniu  w czora jszem  izby  d e p u to w a n y c h  o b ra d o w a n o  dalej nad 
pe tycyam i.  R e d a k to r  dziennika »Ncue E lb in g e r  Anzeiger« H e rm an  Riesen żali 
się na  o t r zy m an e  przez  kr. policyą napomnienie  z p o w o d u  stanow iska ,  jak ie  ów  
dziennik z a jm u je  i w n o s i ,  aby  kr. r z ą d  został  w e z w a n y  do rozkazan ia  w s z y ­
s tkim w ład zo m  a d m in is t racy jn y m , żeb y  ściśle i sumiennie  t r z y m a ły  sig a r ty k u łu  
27 .  kon s ty tu cy i .  K om isya  w nos i  o przejście  do  p o rz ąd k u  dziennego nad tą 
p e ty c y ą  re d ak to ra  R iesen a ,  co też po  d ług ich  ro z p ra w a c h  nastąp iło .  —  Potem 
p rz y s tąp io n o  do  rozs t rzą san ia  pe tycy i  p rze ło żo n y c h  nad  gm inami w  okolicach 
B er l ina ,  a b y  p r a w o  uchwalonera  z o s ta ło ,  k tó r e b y  u p o w a żn ia ło  g m in y  wiejskie  
w  okolicy miasta Berlina w  m iarę  p o t r z e b y  ściągać o p ła ty  od  w p r o w a d z a j ą ­
c y ch  sig do nich. K om isya  uznała  wniosek za  u zasad n io n y  i p rzed ło ży ła  w tej 
m ierze  pro jek t  do  p raw a .  Następn ie  w niosek  i p ro jek t  po s tan o w io n o  przesłać  
kr. rząd o w i  do  uwzględn ien ia .  W  końcu rozb ie rano  i p r z y jm o w a n o  e ta ty  ad- 
m inistracyi  pocztowej,  zb io ru  p r a w  i gazet.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  W  chwili  k iedy  M o n i t o r  zamieszcza 
n o tę  u sp o k a ja jącą  co do  p a sz p o r tó w  i p ra w  bezp ieczeń s tw a ,  tym czasem  p o s ło ­
w ie  f rancuscy w Berlinie i Dreźnie  u w ia d a m ia ją ,  źe inaczej do  F ra n c y i  nikt 
się u d a w ać  nieraoźe, jeżeli  sig osobiście nie zgłosi do  pose ls tw a  lub francuskiego 
k onsu la tu  po w izum. D aw n iś j  dosta tecznem  b y ło  p rzes iać  p aszp o rta  legacyom 
francusk im  do  wizowania  a n a w e t  l is tow nie ;  te raz  k a żd y  j a d ą c y  do F ran cy i  
sam osobiście po w izum  musi się u d a w a ć  do  posła  lub konsula  francuskiego. 
P o l icya  f ran c u sk a ,  jak  po w iad a  D e u t s c h e  A l g .  Z e i t u u g ,  niedziała w  d u ­
chu  m o n i to r o w y m ,  ale bez ogródki i o tw arc ie  p os tępu je .  N ied aw n o  6  Belgij- 
c z y k ó w ,  a m iędzy  tym i j ed n eg o  pro feso ra  w y s ła ła  n a p o w r ó t  do Belgii za p a ­
s zp o r tem  p r z y m u s o w y m ,  teraz  poluje  na w iększego  zw ierza .  P rz e d  kilku 
dniami poprosi ła  h r .  L ala ing ,  b y łego  posła  belgijskiego p rz y  d w o rz e  m a d r y ­
ckim, aby  p ie rw szy m  pociągiem opuśc ił  P a r y ż  i F r a n c y ą  z p o w o d u  kilku s łó w  
pow ied z ian y ch  n ierozważnie .  D r u g i ,  m arg rab ia  N ie u p o r t  z O s ten d y  miał z a ­
m ia r  zabaw ić  w  P a r y ż u  p rzez  czas pewien. Z a ledw ie  atoli s ta n ą ł  w  hotelu,

g d y  a jent bezp ieczeńs tw a  p r z y b y ł  do  niego, a p o k a z a w sz y  sw ó j  m ed a l ,  z a p y ­
tał: czy  pan d łu g o  z ab aw isz  w  P a r y ż u ?  T a k .  —  P ro s z ę  w ięc  każd eg o  ra n a
0 godzinie  10  s taw ić  się w  pre fek tu rze  policyi.  —  D la cz eg o ?  —  T a k  mara r o z ­
kaz. —• M a rg rab ia  p o sp ie szy ł  do m arsza łk a  M a g n a n ,  p rzy jac ie la  sw ego .  T e n  
go serdecznie  pow ita ł .  G d y  m u  opow iedzia ł  s w ó j  p r z y p a d e k ,  o św ia d c zy ł  m u  
m arsza łek ,  źe  coś m usiał zbro ić  i p rz y rz e k ł  m u  dać objaśnienie  naza ju trz .  G d y  
m arg rab ia  się  s t a w i ł , z aw o ła ł  m arsza łek  z dala :  do  l icha ,  p ła tasz  figle,  a p o ­
tem się d z iw is z ,  ze cię o d d a ją  pod dozór .  — Całem  przecie życie  ż y ł  ty lk o  
z r e n t  moich i o nic niedbałem. —  Ależ mieszkasz  w  O s tendz ie?  T a k ,  p rz ez  
część  roku. - -  T r z y m a s z  N a t i o n a l s ,  p ism o r a d y k a ln e ?  T a k  i I n d e p e n -  
d a n c e  b e l^ g e ,  b a rdzo  k o n s e r w a ty w n e  pismo. T a k ,  k o n s e r w a ty w n e  p rz ez n a ­
czone dla F r a n c y i ,  ale t rz y m a s z  to d rug ie  dla B elg ii ,  k tó re  mniej j e s t  k o n se r ­
w a ty w n e .  W id u je s z  się z w ychodźcam i w  O s te n d z ie ?  Czasem je d n e g o  lub  
d w ó e h  w  czyteln i  gazet.  R o zm aw iasz  o po l ityce?  N ig d y .  P o ż y c z y łe ś  j e d n e m u  
w y c h o d ź c y  p ien ięd zy ?  Nie. Przebacz  Mci p a n ie ,  p o ż y cz y łe m  p. X .  j ed n e g o  
wieczora  2 0 0  f r . , g d y  g ra n o  w  e k ar te?  P r a w d a ,  a l e . . .  T o  d o s y ć ,  a b y  oddać  
kogo pod d o z ó r  policyjuy. —  Ż a r t y !  —  Ż a d n e  ż a r ty ,  p ow iadam  p a n u ,  n a  
se ry o ,  p ro sz ę  się s taw ić  o godzinie  10  na pre fek turze .  — O 10, —  rz ek ł  m a r ­
g r a b ia ,  d o b y w a ją c  z e g a r k a ,  t e raz  j e s t  k w a d r a n s  na  10, d o sy ć  czasu  do p r z y ­
bycia  do h o te lu ,  a potem  na kolej żelazną. Ja k  to na  ko lej?  —  B a rd zo  n a tu ­
r a ln ie ,  o godz .  11 w racam  do Belgii,  d o sy ć  się n ab aw iłem  w  P a r y ż u .  J a k  
r z e k ł ,  tak  u czyn i ł .

—  K o re sp o n d e n t  w ro c ław sk ie j  g a z e ty  pisze z  P a r y ż a :  p o w szechn ie  m ó ­
w i ą ,  że posłano  pa łasz  na  pośred n ik a  do L o n d y n u ,  chciano p rzez  to  p o w ie ­
dz ieć:  kilka a d re só w  w o j s k o w y c h  w a s  obraziło ,  o toź  macie g łó w n e g o  r e p r e ­
z en tan ta  ducha  p u łk o w n ik o w sk ie g o .  D ow cip  d o d a je  n o w e m u  p o s ło w i  f ran c u ­
skiemu do L o n d y n u  ż u a w a  i Strzelca winceńskiego na se k re ta ry  poselskich. 
U g ó r y  i u  do łu  u w a ż a j ą  w  Anglii pose ls tw o  Pelissiera  za p r o w o k a c y ą  i dla 
tego n iebędą  m u  tam radzi,  łn n e  dzienniki p isz ą ,  źe m arsza łk a  z ro z w ar te m i  
p r z y jm ą  r ęk o m a  i b ę d ą  m u b ardzo  radzi.

Królestwo JPolshie.
V\ a r s z a w a ,  23. Marca.  — B olesny  cios d o tk n ą ł  scenę n a s z ą ,  a lbow iem  

onegdaj o godzinie  l i t e j  w  nocy,  pełen ta len tu  i w spó łczucia  p ow szechnego ,  
A r t y s t a  d r a m a ty c z n y  J ó z e f  K o m o r o w s k i , życie  zakończy ł .

W a r s z a w a ,  24 .  Marca.  — T o w a r z y s t w o  rolnicze w  K ró le s tw ie  Polskiem. 
podaje  do  pow szechne j  w iadom ości ,  iż na  ogólnem zeb ran iu  t o w a r z y s t w a  w  
miesiącu L u ty m  r. b. celem publicznego uznania  p ra c y  poży teczne j ,  o raz  w y t r w a ­
łośc i,  biegłości i w p r o w a d z o n y c h  udoskonaleń  w  r ó ż n y c h  ga łęz iach  i z aw o d a c h  
g o sp o d a r s tw a  k ra jo w e g o ,  j a k  niemniej  dla dania  z ac h ę ty  na  p rz y sz ło ś ć ,  u c h w a ­
lone zo s ta ły  n a s tęp u jące  n a g ro d y  : 8  medali z ło ty c h ,  w a r to śc i  po  rs.  3 0  k ażd y ,  
dla ty lu ź  r z ą d z c ó w  d ó b r ,  najbardzie j  o dznaczonych  um ie ję tnem  i zarazem  k o ­
rz y ść  p rzynoszącera  gosp o d a ro w an iem  w p o w ie rzo n y c h  im m a ją tk a c h ;  8  m edali  
s re b rn y c h  wie lk ich ,  dla ty lu ź  posiadaczy f o lw a rk ó w ,  zelecających się n a j lepszą
1 n a jw ię k sz ą  s to su n k o w o  do całej przes t rzen i  ziemi o rn e j ,  p rz ez  nie z a jm o w a ­
nej u p r a w ą  roślin  p a s tew n y ch  tak  t r a w ia s ty c h ,  j a k  i o k o p o w y c h ;  16  medali 
s r e b rn y c h  m nie jszych  dla ty iu z  o g ro d n ik ó w ,  k t ó r z y  się ok ażą  na jb ieg le jszym i 
i n a js ta ran n ie jszy m i w sw o im  zaw o d z ie ,  obok p rz y k ła d n e g o  ze w szech  m iar 
p ro w a d ze n ia  się ;  8  takichże m e ła l i  s r e b r n y c h ,  dla ty lu ź  d o z o rcz y ń  o ch ronek  
wiejskich zaleca jących się t rosk l iw ośc ią  i umie jętnośc ią  w  p ro w a d ze n iu  zak ła ­
d ó w  ich pieczy o d d a n y c h ,  j ak o  też uczc iw ością  i bogobojnośc ią  życia  i p o s tę ­
powania.  Pochodzen ie  k ra jo w e  j e s t  koniecznym  do  o t rzy m an ia  n a g ró d  p o w y ż ­
szych  w aru n k iem ,  i o soby  obcego pochodzenia  i ro d u ,  o t r z y m a ć  t a k o w y c h  nie 
mogą. R z ą d z c y  nad to  w inni ud o w o d n ić ,  iż 3  lata skończone w  j e d n y m  i ty m ż e  
sa m y m  o b o w ią zk u  pozosta ją ,  od o g ro d n ik ó w  w y m a g a  się św iad ec tw o  sześcio­
letniej w  j e d n y m  dom u z zadowolnienicm  pana  pełnionej s łu ż b y .  W z y w a  się 
p rzeto  o so b y  m ogące  w y że j  w sk azan y m  w a ru n k o m  o g ó ln y m  odpow iedzieć  i ż y ­
cząc sobie k tó rą  z n a g ró d  w y m ien io n y ch  o t r z y m a ć ,  a b y  s to so w n ie  do  miejsca  
zamieszkania  sw eg o  z g łos i ły  się  jak  n a jry c h le j ,  a  najdalej do dnia 8.  M aja  r. b., 
do cz ło n k ó w  k o re sp o n d en tó w  to w a rz y s tw a  ro ln iczego w  p o w ia tach  i o k rę g ac h  
k ró les tw a,  k tó rz y  im dalsze i szczegółow e udzielą w  ty m  przedm iocie  in fo rm a-  
cye. —  Prezes ,  A n d rz e j  Z am ojsk i .  Członek sek re ta rz ,  W ł a d y s ł a w  G arb ińsk i

Hb'resneya*
P a r y ż ,  24 .  M arca.  —  Obranie  Pelissiera na  posła  w  Anglii  rozmaicie tu  

sądzą .  Z  p o czą tk u  n iekorzys tn ie  o tem r o z p ra w ia n o  na giełdzie, później o ch ło ­
n ą w s z y  z p ie rw sze g o  w r a ż e n ia ,  oddano  się refleksyom  z im niejszym. W i a ­
d o m o ,  źe Peliss ier  b y ł  z aw sze  w radzie  tajemnej  za p r z jm ie r z e m  angielskiera, 
i s ą d z ą ,  źe do zn a  d o b re g o  w  Anglii  p rzy jęc ia .  Czyli  c h a ra k te r  p o p ę d l iw y  
czyni  go  z d a tn y m  na posadę  d y p lo m a ty c z n ą ,  pokaże  się późnie j ,  ż e  d w o ja k o
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t łumaczą w y b ó r  żołnierza, i to jeszcze naczelnego wodza wojsk zw iązkow ych, 
nie można sig dziwić. Jedni w idzą w  tern rodzaj wezwania, inni odznaczenie 
i hold niesiony narodowi angielskiemu.

— Ju tro  wychodzi b ro szu ra ,  o której m ów ią ,  źe w yp łyng ła  ze sfer dy -  
plo g atycznych, pod tytułem* »£/» mot sur la brochure Napoleon III . et An- 
gleterrei mająca być apalogią dawniej wyszłej (Napoleon III. Anglia) w k tó­
rej autor nastaje komicznie na wydanie z L ondynu  wychodźców.

—  O usposobieniu dyplom atów w P a ry ż u  piszą do I n d e p e n d a n c e  
b e l g e :  W  rzadkich tylko epokach, i to zawsze przed wielkiemi wypadkami, 
k tóre  w historyi czasu zajm owały  znaczne s tanowisko, widziano dyplo­
m atów  zagranicznych tak krzątających sig, ja k  dzis', zbierających nowości po 
lityczne, w  salonach paryskich rozsiewane i p rzypa tru jących  sig najmniejszym 
symptomatom, które sig objaw iają  w publicznej opinii F rancyi;  naczelnicy po­
selstw chcą o wszystkiem wiedzieć; w szystko w kancelaryach sw ych  notują  
i zdają z wszystkiego sprawg dw orom swoim.

— Do N o r d a  piszą z tąd :  Mówią mocno o wystąpieniu pana Magna 
i o zastąpieniu go w ministerstwie finansów przez p. Achila Fuald, i o tćm, źe 
hr. Pers igny  bgdzie ministrem stanu. T o ż  pismo donosi, źe cesarzowa E u g e ­
nia ma być w nadziei.

(K or. C%.) — B roszura »Cesarz Napoleon i Anglia« zrobiła tylko chw i­
lo w y  skutek. R ząd  angielski ma gotować odpowiedź na nią. T i m e s  a szcze­
gólniej jego korespondent paryski piszą znow u jak  pisali. T a k  nakazuje robić 
expedyencya i taktyka, opierająca sig na propagandzie wolności. Wszelako sto­
sunki dw óch  rządów  nie są złe. Francya zgodziła sig na niepodjgcic bilu i czeka 
na  skutek p raw  angielskich, które now e ministeryum inaczej w ytłum aczyło  niż 
minis teryum dawne. Bernard został oddany pod sąd kryminalny i uwigziony 
w  Newgate. T rzeba  czekać na orzeczenie p rzysiggłycb, które bgdzie znakiem 
usposobienia opinii angielskiej i na w y ro k  wielkiego sgdziego, który bgdzie w y ­
rokiem na praw a angielskie. Ustgp m ow y lorda Derby, w którym była mowa 
o ministrach francuzkich, został źle w ytłum aczony przez dzienniki belgijskie, 
mianowicie le  N o r d .  Ustgp ten by ł tylko u ży ty  jako argument na korzyść 
u trzym ania  zgody z F ra n c y ą  i cesarzem. Sądzić źe br. Walewski jes t  za p rz y ­
mierzem rosyjskiem, sądzić źe ministeryum torysowskie życzyłoby  sobie jego 
oddalenia, j e s t  to ubliżać ministrowi francuzkiemu. Hr. W alew cki jes t  tern, 
czem je s t  cesarz, lub czem cesarz chce aby był. Dawne czasy mingły. Anglicy 
zna jd u ją ,  źe nowe ministeryum objawia talent i źe sig może utrzymać. Lord 
S tanley  k tóry  sig w  niem znajduje ,  uchodzi w Anglii za umysł niepospolity. 
W olność  je s t  a rys tokra tyczną  we wszystkich krajach. Za L. Filipa Francya 
parlamentarska znała tylko dziesiątek imion około których obracała sig jej poli­
tyk a  wewngtrzna i zewngtrzna. Po  Palmerstonie i Russellu dzisiejsza Anglia 
znajduje kilka imion, inigdzy któremi odznacza sig Stanley. F ry d e ry k  Peel 
u ż y w a  także wzigcia i ufności,  tylko zarzucają mu, źe zb y t  pokochał sig w  ad­
ministracyjnych szpargałach, źe sig stał rcdtwist (sznurkiem czerwonym któ­
ry m  zszyw ają  sig akta administracyjne). Joh n  Buli nie lubi francuskiej p a r -  
paresserie. Ministrem w ojny  nie je s t  sir R obert  Peel, syn  sławnego ministra, 
jak  to sądził jeden z moich kolegów, lecz jenera ł  Jonatan  Peel brat ministra. 
S ir  R obert  Peel i F ry d e ry k  Peel nie znajdują  sig w gabinecie.

A by  dać żonie hrabiego Rudio  (Angielce) możność świadczenia w proce­
sie B ernarda ,  rząd  angielski zamyśla dać amuestyg jej mgźowi. W y m aga  tego 
p raw o  angieiskie. Rudio  miał w y k ry ć  wiele rzeczy, które żona jego pow tórzy . 
Jab  sig skończy proces B ernarda ,  Hodgea a możo i Allsopa, G om ezi Rudio zo­
staną wywiezieni do Kajeny lub jakiej innej kolonii.

—  Miałem sposobność mówienia z osobą ,  która była świadkiem egzeku- 
cyi Pierego i Orsiniego. Szczupła bardzo liczba, bo zaledwie 10 osób oprócz 
służby  cywilnej i wojskowej widziało tg k rw a w ą  sceng. W y s ta w a  tak była 
urządzona żeby ciekawym zaw odu przysporzyć  a burzliwym gdy by  sig poja­
wili, pow odu do czynu wzbronić.

Szafot stał nie na dziedzińcu wigzieuia ale migdzy dwoma budynkami, 
z k tórych sig składa gmach de la Roętuette. T y m  dowcipnym sposobem, ja k ­
kolwiek na pozór scena była  więcej w y d a tn ą  jak  zwykle, jednakże nikt jej ze­
w ną trz  do jrzyć  nie mógł. Z  dwóch ścian budowle, a z dwóch innych wojsko 
zamykało widok. Kilka tysigcy ludu zalegało ulice szczelnie wojskiem zam- 
knigte. Przedsigbiorcy wznoszeń sztucznych dobrze miejsca posprzedawali,  
ale widzowie tą  razą  zły bardzo interes zrobili. Nic nie można było widzieć 
prócz wojska i armat, tych  to narzgdzi co krewkość uskramiają. Środki o s t ro ­
żności przedsigwzigte przez władzg w takim razie nie tylko są przezornością, 
ale i dobrodziejstwem. P rzy k ro  jeszcze zapewne kilka nocy spgdzić i doznać 
nakoniec zawodu, ale p rzykrze jby  było ubolewać nad rozlewem nieuchronnym 
krw i w razie jakiegoś szkolnego wyskoku. W ładza  tak troskliwa i zazdrosna 
na placu czynu, wigkszą pozwala wolność opisu. P orów nyw ałem  sp raw ozda­
nie dzienników z opowiadaniem naocznego św iadka, k tóry  z okna dyrektora  
wigzienia patrzał na k rw a w y  w ym iar  sprawiedliwości ludzkiej, szczegóły z u ­
pełnie znalazłem te same. Opuszczono tylko tg okoliczność (i nie wiem p ra w ­
dziwie dla czego), źe skazani w stgpując na szafot wołali: niech żyje rzeczpo­
spolita! któren to okrzyk p rzygłuszony  został okrzykiem: niech żyje F r a n ­
cya! niech ży je  cesarz: Już  w tej chwili władza uad władzami, Pan nad Pa-
n y ,  rozs trzygną ł pytanie sprawiedliwości boskiej.

W czorajszego dnia na nabożeństwie w kapicy tuileryjskiej w obec cesar­
s tw a  i dw oru  biskup z T ro y e s ,  któremu misya kazań Wielkiego postu powie­
rzoną  została , robił z ambony dosyć jasne alluzye do sobotniej egzekucyi. B y ­
łem świadkiem rzeczy widziałem. Widziałem jak  łzg z oka cesarz ocierał. K a­
znodzieja jako kapłan Boga miłosiernego przemawiał; a tuż przed nim siedzieli 
ministrowie w. kanclerz pan R oyer ,  suchy i niepozorny choć wielce uzdatniony 
prawnik, nakoniec członkowie rady  pryw atnej.  S łysząc  biskupa T ro y e s ,  zo ­
stałem utw ierdzonym w  przekonaniu , że musiała być walka silna tak w sercu 
monarszym jako i w dyskusyi ministeryalnej. Zdaje mi sig rzeczą pew ną ,  i e  
tym  razem wzglgdy polityczne nie znalazły wielkiej obrony w przewodniczą­
cym obradom. Całe nabożeństwo niedzielne w tuiieryach miało barwg posg- 
pną. D w ó r  by ł  w żałobie po skonie księcia Ludwika Badeńskiego, a słowa ka­
znodziei choć nie w pros t  w y w o ła ły  jednak sragtne wspomnienie. —  W stgp do 
kaplicy tuileryjskiej je s t  dosyć t rudny  dla publiczności. Szczupła liczba biletów 
udzielana byw a obcym z powodu, iż osoby należące do dw oru  mają dowolny

wstgp. Sztabsoficerowie armii i w szyscy oficerowie gw ardy i mogą gdy im 
podoba, słuchać w szy  ś. z górnej galeryi. Po nabożeństwie cesarz udając sig 
do górnych  podwoi daje posłuchanie tym  wojskowym, którzy mają coś mu do 
przedstawienia. Jest to przywilej, któren armia wysoko ceni.

S tró j  dworski je s t  obowigzujący, ja k  wiecie frak i biała krawata dla mg- 
źczyzn. P u n k t  o dwunastej jałmuźnik  cesarski biskup z Nancy wychodzi z du­
chowieństwem na przyjgcie u podwoi najjaśniejszych państw a, którzy powa­
żnym  krokiem zbliżają sig do krzeseł przed wielkim óitarzem dla nich przygo­
tow anych . Jedna czgsć dw oru  poprzedza druga zamyka orszak. Osób towa­
rzyszących cesarzowi je s t  około 4 0 ;  wszystko świecisto strojne. Gdy hussier 
zwiastuje  przybycie cesarza, daje sig zaraz słyszeć głos o rganów  z towarzy­
szeniem arfy. Muzyka ta sprawia urocze wrażenie. Cesarstwo oboje słuchają 
mszy św. z budującą pobożnością. Cesarz modli sig na książce. W idać  ewa- 
nieliczny w p ły w  niewiasty. Po  ewanieli wstgpuje kaznodzieja na ambong i ma 
przez pół godziny nie kazanie, nie homilie, ale źariiwTe przemówienie. Biskup 
z Troyes^ ma przym ioty znamienitego mówcy, ale nikną one w  obec jednej 
wady. Źle w ym aw ia ,  głos ma nie czysty, nie dobitny. Przed podniesieniem 
chór śp iewaków w ykonał anielskie pienie; solo po podniesieniu mistrzowsko 
w ykonane i jeszcze wymowniej chórami wspierane. Muzyka w kaplicy tuiler- 
skiej nie zostawia nic do życzenia. Uiniejgtnie jes t  prow adzona, zupełnie od 
światowości wolna, nie ma tych ozdób teatralnych, które dusze pobożne obu­
rzają. Po  benedykcyi orszak cesarski tym samym porządkiem co wszedł w y­
chodzi z kaplicy.

(J podwoi po przyjgciu wody święconej, cesarzowa zatrzymała sig i coś 
poufnie z biskupem rozmawiała. Nie słyszałem w y razó w  choć z bliska stałem 
bo muzyka przeszkadzała. Ale z w yrazu  tw arzy  można było odgadnąć, źe 
rzecz szła o jakiś dobry  uczynek.

Nie wiem dla czego na widok mouarchini Francyi wcisnęło sig do duszy 
mojej wspomnienie młodości. Zdawało  mi sig widzieć dziedziczkę wiejską po 
ucałowaniu patyny  coś mówiącą do swego proboszcza. Biskup Nancy kiwał 
potwierdzając g łow ą zupełnie jakby  nasz jaki czcigodny paroch. A jednak 
wiem z pewnością ,  źe riieodpowiadai na uprzejme na obiadek do dw oru  zapro­
szenie.

B roszura  Napoleona III. i Anglia wielkie robi wrażenie w obu krajach. 
Już  dwadzieścia tysigcy egzemplarzy do dnia wczorajszego rozprzedano. 
Bogdajby tylko dyplomatyczne, publicystoskie, i winne zabiegi potrafiły ukoić 
zdraźnienia i niezaprzeczone złe usposobienia ludowe w obu narodach. Zdaje 
sig źe jakiś fatalizm pcha ducha dublicznego w kierunku zwaśnień. Drobne 
nawet okoliczności i z na tury  niewinne przykładają  sig do rozdmuchiwania na­
rodow ych uprzedzeń.

VV w ypraw ie  chińskiej, którą drawdziwie, że niepodobna podciągnąć pod 
sąd w ojskow y, Anglicy znaleźli jednak sposobność obrażenia sig. Francuzi jak 
zwykle żwawiej sig wzięli do rzeczy. Ich kolumna a t t a k o w a ju ź  była sfor- 
mow aua kiedy Anglicy jeszcze nie byli gotowi. W  obec nieprzyjaciela który 
na widok najmniejszej manifestacyi zaraz zm yka, gotowość ju ż  jes t  zwycig- 
ztwem. T ak  też sig stało. Ęrancuzi biegiem zdobyli pozycye, a g dy  Anglicy 
nadeszli ju ż  flaga francuska powiewała wszędzie. Z tąd  żal, ztąd zdraźnienie, 
z tąd  krzyki dzienników a mianowicie T i m e s a .  Każda armia ma właściwe so­
bie przymioty (mówią dziennikarze), które sig wzajemnie wykluczają lub w spół­
zawodniczą. Niech kaźden na swój rachunek działa. P recz ze spółką.

Anytia.
L o n d y n ,  24. Marca. —  Z Malty telegrafują do T i m e s a :  źe w miejsco­

w ych  pismach Malty wszczęła sig walka zawzięta w  kwestyach religijnych,
0 narodowości i urzędnikach.

—  Z Marsylii donoszą: W  Grecyi zachęca prasa Jończyków  do sporu, 
wyliczając powody zażaleń przeciw Anglikom. Panuje  ogólne z tego względu 
na wyspach Jońskich rozjątrzenie. Jończycy domagają sig przywrócenia  na­
rodowego parlamentu, towarzyskie związki migdzy nimi i Anglikami całkiem 
są zerwane. Z pow odu rozburzonych umysłów zalecono rew izyą dokładną 
stanu obrony w y sp y ,  i w tym celu złożono komisyą pod przewodnictwem 
gubernatora.

Czarnogóra i Hercegowina.
W alka na mały dotychczas rozmiar i drobuemi utarczkami tocząca sig od 

miesiąca migdzy Czarnogórcami i powstańcami hercegowińskiemi z jednej a woj­
skami turcckiemi z drugiej strony, to w południowej Hercegowinie, to na czar- 
nogórsko-albańskiej granicy po nad jeziorem Skadarskiera, —  w strzym aną zo­
stała chwilowo przez wielkie s'niegi spadłe w górach, lecz bynajmniej nieukoń- 
czoną. Owszem ludność dalszych powiatów hercegowiuskich chw yta  za oręż, 
Czarnogórey zbroją  sig gorliwie i umacniają w ąw ozy  prowadzące do ich gór- 
skiej o jczyzny; oddziały zaś wojsk tureckich ciągną z uad Dunaju do Bośnii, 
a z Rumeiii lądem, z Carogrodu morzem do Albanii, i mają w okolicy Skadaru 
u tw orzyć  25 ,000  korpus operacyjuy. W  Bośnii ludność chrześciańsko- 
słowiańska uciśniona do najwyższego stopnia przez urzędników tureckich i o- 
burzona ciągłemi nadużyciami przedstawioncmi w podaniu Bośniaków do su ł­
tana , — nie w ystąp i ła  wprawdzie dotąd czynnie i Zaczepnie przeciwko T u r ­
kom; lecz bierny opór i wzbranianie sig płacenia podatków trw a  ciągle ze strony 
ludności bośniackiej, a tłumiony w jej łonie żar nienawiści podniecają jeszcze 
T u rc y  przez coraz nowe nadużycia i pastwienie sig nad uwigzionemi naczelni­
kami gmin słowiańskich. Przybycie  do Bośnii, do Sera jewa nadzwyczajnego 
komisarza tureckiego Azis baszy i niedołężna bezczyuność tegoż komisarza, z a ­
miast zm nie jszyć , zw iększyły  jeszcze obustronne rozdrażnienie, jak  to dono­
szą listy od granicy bośniackiej z 5. Marca. Jeźli Bośniacy nie o trzym ują  za- 
dosyćuczynienia, a biernym oporem i legalnemi dotąd uźywanemi środkami nie 
skłonią rządu tureckiego do uczynienia zadość ich słusznym żądaniom, w ó w ­
czas przywiedzeni do ostateczności chw ycą za o ręż ,  a bój w górzystej Bośnii 
zamieszkałej przez lud tw ardy  i w y trw a ły ,  byłby zacięty i k rw aw y .  Byłaby 
to zarazem społeczna, narodowa i religijna walka: walka chrześcian z muzuł­
manami, Słowian z Turkami, uciśnionej ludności wiejskiej z feudalnemi 
panami.

Gdy oburzenie Słowian przeciw T urkom  w Hercegowinie, Czarnogórze
1 w  Bośnii , słowem w całej zachodniopólnocnej T u rcy i  w czyn ju ż  przeszło, 
w póiuiepodległem księstwie serbskiem ogranicza sig jeszcze dotąd na wzburzę-
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niu umysłów. W ypadk i  jednak  i położenie rzeczy groźne ju ż  dzisiaj, sta łyby 
się daleko groźniejszemi dla Porty , gd yb y  również w  Serbii w czyn się zmie­
nił ten um ysłow y dotąd ruch żyw io łu  chrześciańskesłowiańskiego przeciw t u ­
reckiemu. Serbow ie , lud pasterski i roluiczy, pełen szlacbetnos'ci i prosto ty  - 
najdzielniejszy z ludów słowiańskich podległych T u re y i ,  dowiedli swojej za­
dziwiającej waleczności i w ytrw ania w krw aw ych  kilkunastoletnich bojach j a ­
kie pod wodzą Jerzego Czarnego i Miłosza wiedli z P o r tą ;  w której to walce 
tak mało znanej światu w sw ych szczegółach, zginęło kilka armii tureckich 
a Serbowie zdobyli sw ą  połowiczną niepodległość. Kroki przedsiębrane do­
tychczas przez Portę  w Serbii,  ograniczające się na wzmocnieniu załóg tu re ­
ckich w pięciu twierdzach do Porty  w tymże kraju należących i zgromadzeniu 
silnego korpusu na granicy wokoiiey W iddyniu , —• nie przyczyniają się bynaj­
mniej do uspokojenia um ysłów  w Serbii. Owszem Serbowie czują jeszcze 
mocniej zagroźonemi nietylko swoje nadzieje, lecz swe otrzymane dawniej 
swobody.

T en  ruch słowiańskiego żywiołu  rozciąga się dalej do wschodniopółuocnej 
T u rc y  i. Pólcz warta miliona Bułgarów zamieszkujących wraz z Turkami kraje 
zwane dawniej M ezyą, T racy ą  i Macedonią a dziś R um elią ,  lud przez wieki 
zm arły  i m artw y, zaczyna się budzić z długiego uśpienia. W praw dzie  ruch 
tu  jes t daleko słabszym. Bołgarowie są  jeszcze na pół m ar tw ym  i uśpionym 
a choć silnym fizycznie, nader bojaźliwym moralnie ludem: niadawne jednak 
starcia około g ór  bałkańskich między ludnością bolgarską a T urkam i , okazały, 
że Bulgarowie ośmielają się ju z  do czynu ,  a od niedawnego czasu wychodzące 
w  Carogrodzie pismo peryodyczne bołgarskie, objawia budzące się ju ż  u m y ­
słowe życie w  tem plemieniu.

Nieraz ju ż  przedstawialiśmy p rzyczyny  tego wzburzenia Słowian roz­
ciągającego się od^ A d rya tyk u  aż do morza Czarnego a wzrastającego ciągle 
od lat kilku. Ju ż  przed dwoma laty staraliśmy się odmalować g roźny  dla 
P o r ty  stan i usposobienie Słowian tureckich oraz naturalne a potężne przyczyny  
tego stanu. Porta  nie chce lub nie może u jrzawszy, nie jes t  zdolną naw et u su ­
nąć tych przyczyn. Obce intrygi poczytują  lub wskazać usiłu ją  dzienniki 
i urzędnicy tureccy za jed y n ą  przyczynę tego wzburzenia Słowian. Również 
teraz wielki w ezyr Ali basza w okólniku świeżo w ydanym  wskazuje obce in ­
tryg i  i rozrzucane między Słowianami pisma, a g łów ny  a jed y n y  tego w zb u­
rzenia pow od; zaś w końcu okólnika m ów i,  źe wzburzenie to je s t  tem wido­
czniej w ywołane podstępnemi środkami, gdy  hatt iszeryf z Gulhany i hattihu- 
majon w yd any  18. Lutego 1856. r. zabezpieczyły chrześcianom, muzułmanom 
i izraelitom równouprawnienie.

Zapominać się zdaje Ali basza, źe oba te hatty  sułtańskie są dotąd m ar­
tw ą  li terą, co stwierdzają dzieje wewnętrznego stanu T u rcy i  od lat kilkuna­
s t u ,  i co przyznają  najprzychylniejsi nawet dla rządu tureckiego. Jak te hatty 
w ykon yw an e  są w  Bośnii , przedstawiła niedawno deputacya bośniacka 
w  Wiedniu.

Nie chcemy tu  zaprzeczać zupełnie obcych w p ły w ó w ;  owszem przy zn a­
jem y, iż R osy a wielki w p ły w  na ludy słowiańskie w T u rc y i  miała i ma, a na­
wet jeżeli postawa dłużej podobny dzisiejszemu sposób postępowania T urcy i  
i Zachodu z teraiź ludami, większy jeszcze w p ły w  mieć będzie na Słowian 
tureckich, k tórzy  silną dla Rosyi przechow ują syrapatyę, zważając iż ona przy  
każdym traktacie ż T u rc y ą  upominała się o ich p raw a ,  a nie wchodząc w  p o ­
w ody tego jej postępowania. Zdaniem jednak naszem nic należy szukać za­
granicą głównej p rzyczyny obecnego wzburzenia i częściowych powstań w y ­
buchających między ludami słowiańskiemi w Turcy i.  Przyczyna ta leży w głębi, 
leży w samej naturze i składzie państwa tureckiego. Siedm milionów Słowian 
tureckich zbudzonych jeszcze silniej w ojną wschodnią i nadziejami w czasie tej 
powstałemi — zostało zawiedzionemi przez traktat paryski,  a jeszcze bardzićj 
rozdraźnionemi przez obecne postępowanie Porty , która usiłuje teraz scentra­
lizować swe posiadości, prowiucyom słowiańskim odebrać zyskane dawniej 
przywileje i swobody, a nie w ykonyw uje  lub w ykonyw ać  nie może p rzy zna­
nego im równouprawnienia  z Turkami. Uczucie narodowe żyjące dotąd silnie 
w  pieśniach ludu serbskiego i bołgarskiego, w pieśniach i rapsodach to uno­
szących się w  piękne czasy gdy  kwitło potężne carstwo serbskie, to błąkają 
cych się tęsknie około mogiły tego państw a ,  nad polami ostatniej jego walki 
z rodzącą się potęgą Osmanów, nad polami K osow a, — to uczucie narodowe 
przeszło teraz w inne okręgi życia. Trzebaź więc przy takiera położeniu rze ­
czy szukać jedynie  w zagranicznych podszeptach powodu do wzburzenia i ro z ­
ruchów  pojawiających się między Słowianami tureckiemi? Cz.

wiationmśei.
— Niejaki Ben Cauut sławny londyński box er ,  silny kułakiem a słaby 

g łow ą, o trzym ał pocztą zawezwanie, aby się stawił przed policyą jako oska­
rżony o spólnictwo w zamachu paryzkim, z zagrożeniem, źe jeżeli niwinności 
swojej nie dowiedzie, w ydanym  zostanie przez rząd  angielski władzom francu­
skim, które go w yślą  do Kajenny. S truchla ły  boxer  stawił się przed sędzią 
policyjnym, k tó ry  go uspokoił, zapewniwszy go, źe jes t  głupcem , skoro nie 
zna praw  angielskich i źe powinien by ł wiedzieć, że polieya wezwań swoich 
nie rozsyła pocztą.

— Dnia 8. b. ra. straszliwa burza przeleciała przed południem od morza 
Północnego aż po g ó ry  czeskie i szląskie z wichrem północnozachodnim, po­
czyniwszy wszędzie po drodze ogromne szkody po miastach i wsiach, z ry w a ­
jąc  dachy wyniosłych lub odosobnionych budynków , w y ry w a ją c  i łamiąc 
drzewa. Pociągi kolei żelaznych narażone by ły  w kilku miejscach na w y sk o ­
czenie z szyn i zwalniały ru chu ,  pojazdy i wozy wicher obalał i zdarzyło się, 
źe ludzi unosił w otwartem polu.

12#

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 27. Marca 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefłi) bez obro tu , na Kwiecień Maj 30  list., na Maj 
Czerwiec 30 ^  list.

Okowita (beczka po 9600  § Trallesa) bez obrotu, na miejscu (bez beczki) 
13— (z beczką) na bieżący miesiąc 141- list., na Kwiecień 1 4 f s  list., na Kwie­
cień Maj 14# list.

WladoiiioSci handlowe.
B e r l i n ,  27. Marca.

Pszenica 4 8 — 65 tał.
Żj/to 3 6 —i  tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 3 5 £  tal., na wiosnę 35  

do 3 4 f  tal., na Maj Czerwiec 35j- — 34#  tal., na Czerwiec Lipiec 36 tał.
Owies 2 8 — 33 tal., na wiosnę — 2 9 — 28J- tal.
Olej rzepiowy 12 j- tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 1 2 ^  tal., na Kwie­

cień Maj 12j-— ^ tal., na Maj Czerwiec 12^ tal., na W rzsień  Październik
12 f  — x\  — § tal.

Okowita bez beczki 17-j tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 17* tal. na 
Kwiecień Maj 17#— ^ tal., na Maj Czerwiec 18 tal.,  na Czerwiec L ip iec * 18— 
tal., na Lipiec Sierpień l£) i tal.

S z c z e c i n ,  27. Marca.
Pszenica 60  tal., na wiosnę 60  tal.
Ż y to  34  tal., na wiosnę 3 4 f  tal,, na Maj Czerwiec 31#  tal.
Olej rzepiowy 11# tal., na Kwiecień Maj 11-J# tal., na W rzesień Paźdz. 
tal.
Okowita 21 proc.,  na wiosnę 2 0 f  proc.
G d a ń s k ,  27. M arca.— W  upłynionym  tygodniu  mieliśmy nader zmienną 

pogodę. W  nocy przym rozki ,  w  południe ciepło, śniegi częste, silne, lecz 
tylko chwilę trwające,

W isła  puściła aż do Czczewa, od Czezewa do Gdańska lody się nie r u ­
szyły. P o r t  zupełnie od k ry  oczyszczony.

T arg i  angielskie były  słabe i zamknęły się ze zniżeniem jednego do dwóch 
szylingów na kwarterze. Przed otwarciem nawigacyi handel w zupełnem o d rę ­
twieniu i niepewności, ani sprzedający ani kupujący  dotąd o przyszłości cen 
nie mogli uformować zdania.

T arg i  szkockie, irlandzkie i prowincyonalne lepszą zachowały  pozycyą. 
Obrót in teresów był łatwiejszy, i dawne notowania u trzym ały  się.

W e  Francyi handel zbożow y nie w yszedł ze stanu obojętności. Na nie­
których placach małe notowano podwyższenie, na innych m ały  upadek. K u ­
powano w miarę potrzeb konsumcyi, ale właściwa spekulacya nie ustaliła się.

T o ż  samo musimy powiedzieć o targach belgijskich, holenderskich i ham - 
burgskieb. Nigdzie ożywienia nie dostrzegamy.

Na naszej giełdzie mniej było ruchu  i mniej do interesu odwagi. K u p u ­
ją c y  wielkiego wymagali zniżenia, a o ile takowemu nie chciano się poddać, 
tranzakeye nie przychodziły  do skutku. W  ciągu tygodnia ceny uchyliły  się 
10 do 15 guldenów (1 sgr. 8  fen. do 2 sgr. 6 fen. na szeflu) na najlepszych 
i średnich gatunkach, podrzędne zostały bez odmiany. Ż y to  miało odbyt ł a ­
tw y, ale w ostatnich dniach ze zniżeniem 1. srebrnika na szeflu. Groch chę- 
tniejszych znajdował kupców. Jęczmień odchodził z trudnością. S p iry tu su  
przystawiono 900  beczek.

Sprzedano: pszenicy szefli 8 2 1 0 ,  żyta  15 ,780 ,  jęczmienia 5 5 8 0 ,  grochu 
3660, siemienia lnianego 2880. Koniczyny czerwonej cetnarów 56, białej 34. 
T ym oteusza  cetn. 2 5 #  W y k i  szefli 420.

Płacono za szefeł p rusk i wagi berlińs.
Pszenicy 8 8 — 92

9 3 - 9 5
Ż y ta  8 6 — 91
Jęczmienia ? 8 — 82
Grochu
Koniczyny białej cetuar od 17 do 18^ tal.

» czerwonej od 12 do 12^ tal.
Tymoteusza po 1 2 |  tal.
S p iry tus  1 4 ^  i 1 4 |  tal.

W  drzewie kilka interesów się zrobiło. Sprzedano 13 20  wielkich ciężkich 
pięknego gatunku  okrąglaków po cenie 80 0  tal. Krótkie belki i m ur ła ty  ode­
szły po 4£ sgr. za stopę kub. S lip ry  po 3 f  i 8£  sgr. stopa kub. Klepki pod ­
rzędne 28, 2 9# ,  lepsze 32, 34  i 37  tal. kopa w małych partyach. W  dębinie 
żadne interesa nie miały miejsca.

Kursa zam ian: L ondyn  3 mieś. 9 9 #  Amsterdam 102. H am burg 45.
Aleksander Makowski cf Comp.

Przybyli <1© Pszaania 28. Marca.
B A Z A R .  H r .  M ie lźyńsk i  z. D ą b ro w y ,  R ad o ń s k i  z K o c ia łk o w e jg ó rk i ,  R ó ża ń s k i  z P a -

d n iew a ,  K a rśn ick i  z M yste k ,  K ie rsk i  z P o d s to h c ,  G u to w s k i  z O d ro w ą ż a ,  S k r z y d le ­
wsk i  z Oc ieszyna ,  R ek o w s k a  z G orazdow a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  K ró l ik o w s k i  z P o lw ic y ,  R ae zy ó sk i  z Orli ,  S c h la rb a u m  
z Gniezna,  C e lkow sk i  z O rp iszew ka ,  M ark iew icz  z N iem czy n k a .

H O T E L  K E R L I N S K I .  W iecz o rk ie w ic z  z B o n ik o w a ,  K le m p t  z Kośc iana ,  T r ą m p -  
czyńsk i  z Z an iem yśla .

H O T E L  W I E D E Ń S K I .  S tu r t z e l  z C h w ałk o w a .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  S te in b o r n  z G óry ,  G e l le r i  z K o lna ,  R ein ick i  z T o r u n ia .

Z d n i a  29. M a r c a .
B A Z A R .  S z o łJ r s k i  z P o p o w a ,  Moszczeński z B ie lc jewa,  S ta b lcw sk i  z Zales ia ,  Choda- 

cki z C h w a ł k o w a ,  M oszczeński z S .korzęc ina ,  W ę s ie r s k i  z M o d l i s z e w k a , B ro ck er  
z Ł a b i s z y n k a , S aw ick i  z R y b n a ,  Ż ych i iń sk i  z B rzó s to w n i ,  T w a r d o w s k i  z K o b e l -  
n ik ,  B udziszew sk i  z Książa ,  N iego lew sk i  z W ło ś c i j e w e k ,  S iko rsk i  z K o sz to w a ,  L i ­
p ska  z n o w y c h  L u d o m ,  K arśn ick i  z M y s te k ,  K ra je w sk a  z P r z y b y s ł a w i a , L a m -  
p re c h t  z Gniezna .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  W e c k c r  i B u sc h iu s  z B e r l in a ,  J a n e c k e  z F r a n k ­
f u r t u  n.  0 . ,  S e h r o d e r  z B re m y ,  S t i i r tze  z S z c ze c in a ,  K o ź m i ń s k i ,  Goliszowski ,  b r .  
Z a p a lo w sc y  z W ą g r o w c a ,  Zielke z Kościana,  O lszyńsk i  z O s t ro w a ,  S t e in k o p f  z P o ­
m eran i i ,  S c h m id t  z W r o c ła w i a ,  F r ie d h e im  z Gravesm iih le .

H O T E L  D R E Z D E N E K !  M Y L I U S A .  H r .  L i i t t ich au  z G łogow a ,  K w iieck i  z O p o ro w a ,  
M roz ińsk i  z C h w a ł k o w a , L e h m a n n  z Ł o p i sz e w a ,  R adońsk i  z D o m in o w a ,  M oszczeń­
ski  z S r eb r n e j  g ó ry ,  T u c b m e r m a n n  z L a ndsberga  n. W . ,  Pa lm  z O t u s z a , P a lm  
z J a n k o w ie ,  M ańkow sk i  z W a r s z a w y ,  T a c z an o w s k i  z C bo ry n i ,  M eis sn e r  z P r im k e -  
n au ,  G rab o w sk i  z S z a m o tu ł ,  M ulle r ,  Im m e,  H a g e r ,  L an g e  i S c h w a rz  z B er l ina ,  Cy­
bu lsk i  z K r ó le w c a ,  L e h m a n n  z P i ł y ,  B u ch w a ld  i G n rsk e  z W r o c ł a w i a ,  R o m p le r  
z B a r m e n ,  S c h m id t  z B r u n ś w i k u ,  A le x a n d e r  z B ruxe l i ,  M ey e r  z Gniezna i B aum  
z H a m b u rg a .

H O T E L  D U  N O R S ) .  W o ln ie w ic z  z Dembicza,  H o p p e  z Ł u c z n in a ,  Szczaniecki z Ł a -  
szczyna ,  K oszu tsk i  z J a n k o w a ,  Dobrzycka  z B ąb l in a ,  R abska  z J ó z e fo w a ,  G u m p e r t  
z B ąb l in a ,  K o n ta k  z B ydgoszczy ,  G ru n d m a n n  z W i e r z c h o c i n a , T r o p  z K ró lew c a ,  
Moszczeński z O t to ro w a .

H O T E L  P A R Y Z K I .  B re u n ig  z S kok ,  M eissner  z Ś r e m u ,  S k rzy d le w s k i  i L u t o m s k i  
z Z a b o ro w a ,  Jackovvski z P o m a rz a n o w ic ,  B a r an o w s k i  z G w ia z d o w a ,  Sz lagow sk i  
z R o s k o w a .  C iesie lsk i z B ie la w ,  S k ó r ze w sk i  z N ekli ,  B o th e l t  z  T r ze b is ła w e k ,

T a l .
2
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1
1
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3

15
10

5
28

fen.
4
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19
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4

fen .
4
2

2
2



P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Brzeski z Jabłkowa, Kiesewetter z Kleszczewa, Sła- 
woszewski z Dstaszewa, Dzierzbicki z Zawór, Poklatecki z Pierzyska, Joek z W ie­
lenia, Braunek z Wieszkowa, Kleine z Dobieżyna, Ciemierski z Biechowa, Kunów 
z Skok.

H O T E L  B E R L IŃ S K I. Trąmpczyóski z Goliny, Napierałowicz z Pyzdr, Dobrogoj-

ski z Skrzeliszewa, Jesnitzer z Sroczyna, Kowalski z Imiołki, Kalkreuth z Ostro- 
wieczna, Gruppe i Sandmann z Neuwedel, Kaumann z Bydgoszczy, Kurowska 
z Radomia, Samter z Berlina.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Schatz z Rogoźna, Drescher z Rudek, Połczyński z Krosin. 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  Kunze z Tropplowitz, Schuchott z Benneckensteinu.

Dopełniamy niniejszym smutnej powinności, gdy  
donosimy przyjaciołom i k rew nym  naszego ukocha­
nego męża i ojca nauczyciela M i c h a ł a  G r e c k i e g o ,  
iż na dniu 27. t. m. pożegnał się z tym  światem i 
opuścił nas raz na zawsze. Śmierć jego była tak 
spokojna, jak  życie. W d o w a  i D z i e c i .

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu poleca:
G aum e, Dzieje życia rodzinnego wszystkich staro­

ży tnych  i tegoczesnych ludów  czyli w p ły w  t»i. sSr. 
C hrystyanizm u na stosunki rodzinne 2 t. . 4  — 

P o ró j ,  Obrazek dziejów li teratury polskiej
dla m ło d z ie ż y    1 5

Zachariasiewicz, Renata. P o w ie ś ć ..................  1 2 0
Kaczkowski,  Annuncjata. Powieść h is to ry ­

czna z czasów konfederacyi barskićj. 3 t. 5  20  
W ieniarsk i,  Szwaczka W arszawska. Kroto- 

chwila w  jedn ym  akcie ze śp iewam i, z
m uzyką  A. Tarnowskiego . . .  ................. —  10

Z ab aw y  przyjemne i pożyteczne dla m ło­
dego wieku przez J. Śmigielską (6 tomów) 4 —

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .
W y d z ia ł  dla sp raw  cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 1. Grudnia 1857. 
J ó z e f o w i  P a l ę d z k i e m u  z W ą g r o w c a  ukra­

dziono wedle podania w  nocy z dnia 13. na 14. Czer­
w ca 1854. tu  w  P o z n a n i u  w  oberży pod dębem 
następujące 3 * $  listy zastawne W .  X. P o z n a ń ­
s k i e g o :
Nr. 2 4 . /1 1 8 8 .  P o g r z e b o w o  powiatu O d o l a n o -  

w s k i e g o  na 1000 Tal.  z kuponami,
Nr, 1 5 . /5 1 5 3 .  S ł a w n o p o w i a t u  C z a r n k o w s k i e -  

g o  na 1000  Tal.  z kuponami.
Niewiadomych posiedzicieli tychże listów zasta­

w n ych  w zy w am y ,  aby się najpóźnićj w terminie na 
d z i e ń  21.  W r z e ś n i a  1858. 

p rzed południem o godzinie l l t ć j  przed Panem N e u ­
m a n n ,  Radzcą Sądu  powiatowego w  izbie naszćj 
instrukcyjnćj w yznaczonym , zgłosili, inaczej amor- 
tyzacya całkowita tych listów zastawnych  nastąpi.

Aukcya mebli.
W  czwartek d n i a  1. K w i e t n i a  r. b. przed po­

łudniem i po południu sprzedawać będę przez pu ­
bliczną licytacyą najwięcej dającemu za gotów kę na 
sali Motetu Richborna ,  p rzy  placu 
K ameiaryjnym Nr. 1 8 / 1 9 .

rozmaite meble mahoniowe, brzo- 
zowe i olszowe,

j ako  to: stoły, krzesła, kanapy, szafy do sukien, 
bielizny i książek, lu s tra ,  t ru m eau x ,  2  wielkie 
zwierciadła barokowe, komody, umywalnie, łóżka, 
stopnie, ławki wyściełane, 3  wielkie pająki, lam­
py  gazow e, firanki i ro losy ,  mosiężne pająki, 
sprzę ty  domowe, kuchenne i gospodarskie. 

3j'ipscIi,Mst Król. Komissarz aukcyjny.

Nauka pięknego i prędkiego pisania dla 
dorosłych i dzieci.

Z rozpoczęciem feryj sżk ó lny ch , nowe kursa nau­
ki dla uczniów i uczennic w 1 6 — 20 lekcyach. Po­
stępy  zaręczają się wyraźnie. Dla dorosłych oso­
bne kursa od 8 — 10 godziny wieczorem.

& . MS. M e e k e r .  
Kalligraf, przy ulicy Wodnej Nr. 14. na dole.
Kandydat tcol. kat. szuka miejsca nauczyciela 

domowego; bliższe wiadomości udzieli St. W'iks- 
se i9 naucz -  dom, w Wielkiem M rzy- 
eku  pod W ł o s z a k o w i c a m i .

Nasienie hojny (pinus sylvestris) . funt po 15 Sgr.
» sośniny (pinus picea) . . » » 7J  »
» modrzewia (pinus larix) . » * 12 >

sprzedaje w gatunkach pewnych zejścia
zarządzca borów  MmUertner9 

W S c h O M t i s a l  pod S a g a n e m  
w  Dolnym Szląsku.

Licytacya koił.
Dnia 10. Maja r. b. odbędzie się w  W olszty- 

nie o godzinie lOtej rano licytacya koni trzy , cztero 
i pięcioletnich uchowanych w  stadninach kilku o by­
wateli powiatu B a b i m o s t k i e g o .

Z polecenia
MeMsbachi lekarz pow iatow y zwierząt.

Angielskie maszyny do go­
towania jaj z miedzi,  mosiądzu 
i blachy, w  których łyżką. Stoło-
w% wody i tyleż spirytusu 4 —
6 — 8  jaj tw ardo  i miękko parć), 
ugotować można, poleca jako nader 
praktyczne i w najniższych cenach

SM. MA t u  tg.

W Y P R Z E D A Ż
przedmiotów oznaczonych w moich obwieszcze­
niach

I r w t i  n a d a l .
W zy w am  niniejszem uprzejmie wszystkie te 

osoby, które mnie dotąd w handlu mym za ­
szczycały swera zaufaniem, i z powodu tego 
zostają jeszcze w zaległości za tow ary ,  aby ze 
względu na to, źe handel mój od 1. K w i e t n i a  
r. b. zw ijam , zechciały mię do

15. Kwietnia r. b.
zaspokoić.

Rynek 59. g . łup&ńsfea.
Do przedania albo do wypuszczenia.

W  najludniejszej części m. P o z n a n i a  je s t  dom 
do sprzedania albo na kilka lat do wypuszczenia, 
na co potrzeba około Tal. 6000. Adressa p rz y j ­
muje E x pedycya  gazety pod lit. M „ Mi.

Ma dziedzińcu Barlsbena Mr. S.
są do przedania bardzo dobrze n- 
trzymane meble mahoniowe i brzo­
zo w e

!11B B @ @ H 11I 

Świece stearynowe
sprzedaje przy  wzięciu 5 paczek po 6 f  Sgr. 

A d o lf  A sch i  Zamkowa ulica 5.

Handel nasion
*F. W F ’o p p e g ©  I S p ó ł k i  w Berlinie.
Polecenia na w szystkie roln icze na­

siona i które jak  najpunktualniej dostarczone 
b ędą ,  przyjmuje

R u d o lf R a b silb er ,
S p edy to r  w Poznaniu.

1000 szefli czerwonych kartofli w cenie Sgr.  
za szefel są  do nabycia w  Dom. P aw łow o  
pod  K i s z k o w e m  powiecie W ą g r o w i e c k i m .

®  Posiadając umiejętności gimnazyalne za­
myślam mieć pensyonarzy i udzielać im le- 
keye aż do czwartej klassy Gimnazyum. 

Pokornie proszę o zaufanie.
M ogalli9 Nauczyciel w K o s t r z y n i e .

------------

$  P rz y  f B u t e l s k i e j  u l .  1 8 .  są dwa % 
t  s a ia łe  u i i e s a f e a u i a  (64 i 44 Tal.) na-1
t  tychmiast do wynajęcia. |
-C -j- -i- -t- -I- -t- *t- -t- -5- -t- -5- -S- -ł- "t- -{- -t- -i-

CYRK NOWO - YORSKI.
Dziś w  poniedziałek dnia 29. Marca 1858. 

Siódma rola gościnna sławnej i podziwianej jako 
cudo i fenomen

M ISS E L U
przy  wsparciu wszystkich członków towarzystwa. 

Ceny zwyczajne.

funtowe piękne białe świeże. 
U l  U Z lU A C  Węgorz maryn. poreya po 
5 Sgr., piękne ap'elcynyt cytryny ,  
pra w d ziw ą  gdańską  i inne wódki po­
leca ]%r. Łeitgeber.

SwSeźe francuskie kalafiory, 
słomki i bażanty

otrzymał i poleca Ed. MŁautZ.

MAZU R B
w a r s z a w s k i e  ustrojone, oraz do o bsta lunków na  
Święta poleca się Cukiernia

Antoniego Pfitznera•

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 27. Marca 1858
Stu-
flCt.

Na pr kurant
papie­
rami.

gotowi­
znę.

Pożyczka rządowa dobrowolna U __ 100)
dito z roku 1850. . . . ii ___ 1004
dito z roku 1852. . . . ii 1004
dito z roku 1853. . . . 4 944
dito z roku 1854. . . . *4 — 1004

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 844
dito premiów handlu morskiego . . — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 — 81 f
dito miasta B e r lin a ............................ 4 — 1001
dito dito ............................ 3 ł — 83

Listy zastawne M arcbiiElekt. i Nowej 3,i — 844
dito Prus W schodnich. . . 3J — 83
dito Pom orsk ie ..................... 3 ł 844
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 984
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 — —
dito S z lą s k ie ........................ 3 ( 86 . . .

dito Prus zachodnich. . . . 3 ł 814
Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. ł 90 f
Louisdory .................................................... — 109|
Ąkcya kolei Żelazn.Starogr Poznańsk, 3-> — 93

Ma dziedzińcu larlebena Ir . i .
jes t  do wynajęcia mieszkania w  su terynach , p rzyd a­
tne na handel w iktuałów  i mleka.

© Skład  mój najmodniejszych uibi©r®W 
S  d la  Buężcayaii w obfitym doborze ,  po ­

lecam łaskawym względom Prześwietnej Publi­
czności, tWoackim M m nrotk,

Wilhelmowska ul. Nr. 9. na 1. piętrze. B

m m  1 M G Q W E
Dnia 29. Marca 

1858 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u , od ! 

at, j ŚKr. J fn.|
Jo

tał.i śgr.lfa

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 2 6 2 i 10 —
Pszenicy średn iej............................... 2 — — __
Pszenicy o rd ynary jne j..................... __ — __ .— — —
Żyta przedniego, s z e fe l.................. 1 7 i 8 _
Zyta lżejszego...................................... i 6 __ i 6 6
Jęczmienia dużego, sze fe l..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................

— — _ __ — -
__ — — _

Owsa, s z e fe l ...................................... — 27 6 29 _,
Grochu do gotowania, szefel . . . — — — — —

Rzepik Utowy ................................... __ — _ _ _.
Tatarki s z e f e l ................................... __ _ _ _
Ziemniaków, sze fe ! ........................... __ 12 _ 14 —
Masła, g a rn ie c .................................. 2 10 — 2 20 —.
Koniczyna czerw ona........................ -u. __ ««. __ - -
Koniczyna b i a ł a ................................
Spirytusu (beczka 120kw.)8OJTral. 
dnia 27. M arca ...................................

“— —~

dnia 29. » ............................... 13 — — 13 15 —

Stan Term ometru i Barom etru, oraz k ieru nek  wiatru 
w P o z n a n i u .

XX

W  ĘJrbanowie pod G r o d z i s k i e m  są 
flance olszowe i firzozowe na sprzedaż. T akże  lipy, 
kasztany i jesiony bardzo zdatne na aleje.

Dzień. Stan termometru Stan
barometru. W iatr.

najniższy najwyż.
22. Marca +  2 , 0 ° +  5, « 28" 0. 8"' Zachodni
23. » +  2 , 6 “ +  5, “ 27" 10, 3"' Poł. zachód.
24. .. +  3 , 0 ° +  10, “ 27" 6, 4 '" Poł. zachód.
25. - +  1 , 0 ° +  2 . 2 ° 27" 7, 7"' Zachodni
26. » +  0 , 0 ° +  1 6 " 27" 8, 2'" Półn. zacb.
27. . 2 ,0® +  1 0 n 27" 9, 8 " Półn. zacb.
28. * -  3 , 2 “ +  2 ,5 “ 28" 1, 0"' Połud.wsch


